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PRZEMYSŁOWO-HANDLOWA

\

ILLUSTROWAAA,
W ychodzi wo Lwowie co 15. każdego m iesiąca z okolicznościowym i d ' alkam i

Organ oficyalny Krajowego Towarzystwa Kupców i Przemysłowców, tudzież 
Towarzystwa Kupców i Młodzieży handlowej we Lwowie.

R()k "V. l ł e d a k c y a  i A d m i n i s t r a c y a  Lwów ul. Jagiellońska, L. 17. ^
1 8 9 8 .  Wydawca i odpow. redaktor Z ygm unt Korosteński. Lwów 15. Października-

PRENUMERATA z PRZESYŁKĄ WYNOSI:
W  A ustro-W ęgrzeek roczn ie  2 z ł  p ó łro czn ie  1 z ł .  k w arta ln ie  50 ct. 

W  N iem czech 4  m arki na  ro k .
Z eszyty pojedyncze do n ab y c ia  w b iu rach  gaze t i  k s ię g a rn iach .

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE ADMINISTRACYA.

W aru n k i og łoszeń  podane są  w każdym  num erze po końcu tekstu .

T reść  num eru  przy  końcu teks tu . W s p i e r a j m y  c h r z e ś c i j a ń s k i  h a n d e l  i p r z e m y s ł !

OD REDARCAI.
Wyłożywszy znaczne koszta na modele swych w y­

nalazków a nie mogąc w kraju znaleźć przedsiębiorcy, któryby 
zajął się wyrobem mych patentowych przedmiotów 
zmuszony byłem wyjechać za granicę.

W yjechałem też w nadziei, że rychło powrócę. — 
Dzień pow rotu przeciągnął się jednak znacznie, a na zastę­
pcę w Eedakcyi nie miałem pieniędzy — musiałem 
więc przerwań wydawnictwo i dopiero teraz, gdy znala­
złem w Czechach nabywcę na mój wynalazek — przy­
stępuję do dalszego wydawania „Dźwigni11, zamieniając 
ją  równocześnie na miesięcznik, gdyż kierować pismom 
dwutygodniowem we Lwowie z Pragi, gdzie przez większą 
część roku 1898/9 przebywać będę, byłoby niemożliwem.

Z P. T. prenumeratorów na zamianie tej nikt naj­
mniejszego nie poni-sie uszczerbku — zwłaszcza, że nie­
mal wszyscy P. T. Prenumeratorowie płacili tylko kw ar­
talnie\ z tym i zaś nielicznymi P. T. prenumeratorami, 
którzy zapłacili na pół roku a względuie na rok — po- 
rozumię się listownie i ureguluję wszystko.

W ogóle lłedakcya uezyni wszystko, aby sprawy 
zupełnie uregulować. —  Ten jeszcze numer dla braku 
czasu wychodzi w połowie objętości. Od Nr. 11 nastąpi 
wydawnictwo zupełnie uregulowane. Prenumerata zniża się 
na 2 zł. rocznie, a żywię nadzieję, że żaden z Prenum e­
ratorów zmiany pisma za złe nie weźmie i na dalszy  
okres prenumeratę odnowi, zwłaszcza, że skoro tylko upo­
ram  się zupełnie ze swymi wynalazkami, przemienię 
z początkiem roku 1900 „Dźwignię11 na nowo w dw uty­
godnik, a może w tygodnik nawet

Z uależnem  pow ażaniem  
redaktor.

Rady i nawości przemysłowo han­
dlowe i gospodarcze.

Suszenio grzybów. Grzyby należą do najposil niej szych 
pokarmów roślinnych; spożywamy je smarzone świeże, lub 
też suszymy je do użytku w porze zimowej. Suszymy grzyby 
albo na słońcu, lub też w piecach, lub w miejscach rozgrza­
nych. Do suszenia na słońcu (a w ten sposób suszone są 
najlepsze) niza się je na mocne nitki i zawiesza w miejscu 
na działanie promieni słonecznych wystawionem; do suszenia 
takiego bierze się grzyby mni-jsze; większe grzyby kraje się 
w kawałki i albo się niza albo też suszy się w piecach, ułc- 
żywszy je na papier, lecz nigdy na brytwanny. Ususzone 
grzyby przechowuje się w miejscach suchych w szklanuych 
puszkach, lub też zawiesza się w papierowych woreczkach. 
Niektóre gospodynie mielą suszone grzyby na proszek, który 
przechowują w szklanuych słojach i dodają w miarę potrzeby 
do sosów, zup itp.

Konkurs na bezfosforowo zapałki rozpisało belgijskie 
ministerstwo dla przemysłu i pracy. Idzie o wynalezienie z a- 
p a l n e j  m a s y  b e z  b i a ł e g o  f o s f o r u  do  w y r o b u  
z a p a ł e k .  Nagroda, wyznaczona za najlepszą tego rodzaju 
masę wynosi 50 000 franków. O nagrodę ubiegać się może 
każdy bez względu na pochodzenie.

Ubiegający się o nagrodę ma do dnia I. stycznia 1899: 
1) podać w zamkniętej kopercie swe nazwisko, miejsce za­
mieszkania i etykietę, której na swe wyroby użył; 2) przed­
łożyć 250 gramów swej masy w stanie wilgotnym w słoiku 
o szlifowanym korku (słoik ten ma być zamknięty w bla­
szanej puszce wśród warstwy siana lub wełny drzewnej na 
3 cm. grubej, a puszka ma być następnie zamknięta w dre­
wnianej paczce o ścianach na 2 cm grubych); 3) należy

inr Maryan Gustowicz iSp.
ulica  A k a d e m i c k a  L. 3 . 

we Lwowie. KOŁA
(b ic y k le )

<lo j a z < l y ,
FA B R Y K  H D M B B K  i S p . D L R K O P  i Sp. 

Wszelkie przybory i części składowe^  
(J e n y  k o n k u r e n c y j n i e  n i s k i r .
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przedstaw ić także co najm niej 1 0 .0 0 0  gotowych zapałek  
w  pudełkach  z kartonu  lub papieru, zaw ierających najw yżej 
po 5 0 0  sztuk i oznaczonych obraną przez w ynalazcą etykietą. 
Z apa łk i te w inny, podobnie ja k  masa. w  blaszanej puszce 
i drew nianej paczce być opakowane. A dres: M. W oeste, mi- 
n is tre  d ’etat, p residen t de la commission au m inistere  d ’in - 
dustrie  et du trav au , rue L a te ra le  N. 2  a  Bruxelles

HĄJBTSB PIGRKG
Komedyjka dwuaktowa, dla teatrów amatorskich 

w towarzystwach przemysłowych
napisana przez 

Jó z e fa  B a j t lu i  s k ie g o .
A K T  I I .

(D okończen ie).

Brum majer
Nu... ja  mu nie trzimam ... niech sze wróczy, żeby 

mu pan K orda... kijem koszczy pomacał...
Nauczycielka

E! co też pan Brummajer mówi? — Jestem  tu 
wprawdzie dopiero od niedawna — ale poznałam ludzi 
i wiem, że pan K orda to  uczciwy człowiek, choć nieco 
krewki... Sama słyszałam, jak  często z żalem o swym 
zięciu wspomina... i radby go widzieć; a pani Kordowa 
biedaczka ciężko chora A ndzia

Aj panie Brummajer.. żeby pan wiedział... co to 
choroba... eo to  za dopust boży... Co się to  już wy­
dało na doktorów... na leki, na aptekę... i nie nie po ­
maga... A  m atusia tak  radziby jeszcze widzieć naszego 
Piórka...

Brum m ajer (wytrzeszczając oczy, po chwili namysłu) 
...Nu! to  sie ji tylko tak  w gorączce widzi... a jaby  

ta  zaś nie radził puszczać do staruszki tego pijaka... 
coby się jej nie pogorszyło...

Andzia
O !.. co za staruszki?... abo to matusia staruszka!... 

Ja wiem, co wybyście jej z pewnością rychłej śmierci 
ży czy ł!... Brummajer

Nu... zacoby ja jej tego życzył?... co pani Handzie 
mówi takie brzydkie słowo ?!...

A ndzia  (w złości ze łzami)
...A pewnie!... T ak  jakeście mi mego Piórka 

znęcił do wódki... tak  radzibyście nas wszystkich w łyż­
ce wody potopić i ja  przez was taka .. (Nauczycielka nie 
dozwala jej skończyć — Brummajer wpada w słowa).

Brummajer
Nu?! Zaco ja go miał znęcić?... T ake bidle to  

sze samo znęci... A ndzia
W yście sam bydle!... Ja nie dam o Piórku tak 

mówić! — to mój człowiek — czy wiecie?!...
Brum majer

Nie potrzebujecie sobie tak  irytowacz... jak  wun 
wasz, to sobie go wreście.. ale wun m ó j! (uderzając się 
po kieszeni) wun szedzi teraz razem z uchami w moje 
żidowske kieszeni. Scena III.

Andzia
(zryw a sig ku Brummajerowi .. N auczycielka ją reflektuje i przytrzy­

muje za su k ien k g ). .  
l o  ja  go wykupię!.. Wiele wam winien?...

(\V e drzwiach ukazuje sig Piórko, ubrany św iątecznie; Andzia go 
m e spostrzega; Piórko waha sig chwilg; nastgpuie wchodzi cicho, 
k łan ia jąc  sig nauczycielce, która bez zwrócenia na sig uwagi 

mu lekko uk łon).
O bardzo wiele!... Brummajer

T r e ś ć .  1 )  Iiady przem ysłow e i handlow e. —  2) Majster Piórko.

Andzia  (W yjmując sakiewkę)
Gadajcie szybko — wiele?... a d am 'g rosz  ostatni, 

aby  nas Pan Bóg ochronił od przekleństwa, abym  nie 
miała na swojem sumieniu Piórkowych grzechów’ 
(Piórko przybliża się do Andzi i z lekka kładzie rękę 
na jej ramieniu, co wywołuje u niej objaw silnego- 
p rzestrach u ).. Ach!... Biórlco

To ja Handziu!... Andzia
(Opanowując przestrach, rzuca się Piórkowi ze 

łzami na szyję)... T y  Piórku!., przebacz... jam  nie dobra 
żona... tyś moj... mnie ciągle karało sumienie!...

Piórko (ściskając a całując Andzię)
Moja ty  Handziu!... toś nie zapomniała... Pan 

Bóg ci zapłać!... Brum m ajer
Nu nu... ale jak będzie z mojego zapłaty... 

... a Leosz bedzie sobie policzyć odszkodow anie!...
(Piórko stając przed Brummajerem, dobywa sakiewki)
. . wy  skad wzion pieniądzów?!,.. (przymilajac

się)... Słuchajcie panie Piórko mnie sze tak  nie
spieszy do pieniądzów; zostawcze to  jeszcze...

Piórko
Nie mogę... muszę was pożegnać...

Brummajer
Nu to bedżecie gadacz z Leoszem... ja  wiem. 

co on was nie puszczy... bo ma z wami kontrakt...
Piórko

Umowę robiłem z wami — nie z waszym L eo- 
siem... a dziś sobota., dziś czas wychodzi...

Brumm ajer
Ny?[... Zaco ty  chcesz bidnego Leosz krziwdzić... 

wun teraz ma takie wielgi roboty  do dworu na pó ł 
roku... a wy chcecie odyjść... fuj... to nie po katoły- 
cku... Zostańcie; a Leosz wam dobrze zapłaczy...

A ndzia  (potrząsając sakiewka)
Ani chwili!... Pozwólcie Piórku że ja  to  za- 

płacę!... Piórko
Nie Handziu! — To zostanie na leki dla m atki... 

Ja wiem... ja  słyszał... żeście teraz biedni., że sie wam... 
źle powodzi... ale... da Pan Bóg... weźmiem sie d o  
pracy!.., wszystko będzie dobrze!

Nauczycielka
Tak... tak... do pracy... a przy błogosławieństwie 

bożem...
A ndzia  (ściskając Piórka i wręczając mu sakiewkę)

...Mój drogi... weź to !.. "Piórko
Nie Handziu!.. Patrz (wskazuje sakiewkę) — t om 

dostał od swej chrzestnej matki... W ystarczy to  na 
okup i jeszcze zostanie na warsztat..,.

Nauczycielka (do Handzi)
. .Widzisz.., chwała Bogu!... nie zginie Chrześcija 

mn pod żydowską ław'ą i nie pożre przekleństwo wa­
szą pracę krwawą!. .

Andzia, (ściska i całuje nauczycielkę)
...Jaka wy dobra!.. .. mój Boże... czy zasłużyła ja  

ńa to!., mój Boże — jaka ja  szczęśliwa (śmieje się 
przez łzy) — czy zasłużyła ja  na to  .. (przystępuje do 
Brummajera i podaje mu rękę.. ) Słuchajcie Brummajer,.. 
dziś nie chcę pomstować — nawet i wam dziękuję. .

Brummajer
Nu?!... za co? Andzia  (śmiejąc się)
. Żeście go (klepie z lekka Piórkę po ramieniu)... 

nie uśmiercił... do krszty!. . (Poważnie),. Bóg go wskrze­
sił... (do Piórka) .. Płać Piórku — a nie daj się orznąć... 
pójdziemy do domu (Piorko uścisnąwszy zamiast odpo­
wiedzi rękę Andzi — przegląda rachunek podany przez 

rutnmajera. — Andzia opiera się głową o ramię nau- 
nauczycielki:)... Jaka wy dobra!. . (K urtyna spada). 

KONIEC.
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ZikSśtS. J,fW5^likZ
j r

4 Ł ° I ,

GALICYJSKI BANK KREDYTOW Y
p o c z ą w s z y

od dnia 1. lutego 1890.
w y d a je

j ^ - < « y g S M * * * y  ■*. s»ss«* w v « i
z  3 0 -d n io w e m  w y p o w i e d z e n i e m

2 B V ! o  J l s y g n a t j r  Ać. » w «»w v ®
z 8 - d n io w e m  w y p o w i e d z e n i e m

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 1/20lo A s y g n a d y  k a s o w e  
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprt centowują się począw szy orf fl. maja 

1 8 0 0  po 4 %  z 30-dniowem wypowiedzeniem.

RXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX^ 
KANTOR WYMIANY

c. k. up. gal. akc. Banku hipotecznego
k u p u je  i sp rzeda je

w s z e lk i eg o  rodza ju  p a p i e r y  w a r t .  i m one ty  po k u r s i e  dziennym n a jd o k ład n ie j s z y m ,  
n ie  l icząc  żad ne j  prowizyi .

Jako dobro, i pewną lokaey^ poleca:
4 °/0 listy hipoteczne koronowe
4 i 2%  listy hipoteczne 
4°/o listy hipoteczne premiowane
4°/o listy Towarz. kredytowego ziemskiego
4 I 2 ° / o  » Banku krajowego

7o „ Banku krajowego
obligacye komunalne Banku krajowego 

pożyczkę krajową galicyjską

40 /
5 %
4 1o°/o

4  °/o 
4 0 / 0

5  °/o

pożyczkę krajową galicyjską koronową 
pożyczkę propinacyjną galicyjską 

„ „ bukowińską
5Va°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
41/a0/0 « propinacyjną węgierską
4°/n węgierskie obligacye indemnizacyjne 

i wszelkie renty austryackie i węgierskie,
które to papiery, jako też inne Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa 

i sprzedaje |>o c e n a c i i  n a j k o r z y s t n i e j s z y  c l i .
U w a g a :  Kantcr  wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie w y l o s o w a n e  

a j u ż  p ł a t n e  m i e j s c o w e  papiery wartościowe,  tudzież z a p a d ł e  k u p o n y  za  g o t ó w k ę
liez p o t r ą c e n i a ,  zaś z a m i e j s c o w e  j edynie  za pot rąceniem rzeczywistych kosztów.

Do efektów, u których  wyczerpały się kupony,  dostarcza nowych arkuszy kuponowych,  za zwrotem
kosztów, które sam ponosi.

SXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX:
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Przy z am a w ia n i u  raczą I* T. Interesanci  p o w o ł y w a ć  s i ę  na „D źw ig n ię "

O G Ł O S Z E N I A .
Ogłoszenia  w  „Dźwigni* kosztują:  za całą stronicę 

16 zł., —  V2 str. 8. zł., —  1 4 str. 4 zł.,
1/33 str. 50 ct.

za ljs str.
2 zł., — za 1 is str. 1 zł., — za

Dla prenumeratorów i korespondentów „Dźwigni", dla 
zamawiających więcej ogłoszeń, tudzież dla członków kraj. 
Tow. kupców i przemysłowców udzielą się 25 do 50 pro­
cent opustu.

K on cesjon ow an y  Zakład p o słu gaczy , p rzew ozow y i spedycyjny

Justyna Bilaka
w e  L w o w ie ,  u lica  G h o ra ż c z y z n y  L. 5  

3—6 (obok A dm inistrasyi „K urjera Lwowskiego)

z a ła tw ia  w sze lk ie  z lecen ia ,  w c h o d z ąc e  w je g o  zakres ,  
a  w szczegó lnośc i  przewożenie i o pakowy wunie me»il>, 
z a ła tw ia n ie  po sy łek  w  m ie jsc u  i s p e d y c j i  n a  p ro w in ­
c j ę  i z p row incy i  w ła s n y m i  wozami m eb lo w y m i.  Za 
n a leż y te  w y k o n a n ie  z leceń  ręczy  zak ład  k a u c y ą  p ie ­

n iężną ,  z łożoną  w M a g is t ra c ie  m. L w ow a .

Z w ysok iem  p o w ażan iem  Justyn  BilaJc.

PIOTR CHRZĄSTOWSKI, Lwów.
Lodownie pokojowe

znakom ite  po złr. 2 4 — 35, 40. M nszynki  a m e r y ­
k a ń s k i e  do robienia lodów (z korbką z boku) pojem­
ności 1. 2, 3 l i t ry  po złr. 5 .50 , 6 .50 i 7.50. —  Orut  
k o lc z a s t y  cynkow any  do ogrodzeń, po złr. 4 za 100 
metrów. —  Narzędz ia  o g r o d n ic z e  i t. p. poleca

Piot r  Chrząs towsk i
liaudel żelazny we Lw ow ie ,  plac K ap itu ln y  1. 1. 

(naprzeciw  K ated ry ) .

S pó łka  S to larzy  lw o w sk ic h  we Lwowie, pl. Kernardy liski
). 17. po leca  swój od roku 1855 i s tn ie ją c y

obficie zao p a trz o n y
w wielki wybór garniturów  do salonów, kompletne urządzenia pokoi 
jadalnych  i sypialnych, oraz utrzymuje na sk ładzie meble gigte i że­
lazn e .' — W szelkie zamówienia w zakres sto larstw a i tapicerstw a 
wchodzące przyjm uje po cenach na jprzystępniejszych, rgcząe za 

spieszne, gustowne i wedle zlecenia dokładne wykonanie.

S k ła d  c z e k o l a d y  i c u k r ó ir  d e se r o w y c h

H en ryk a  T retera
z a o p a trz o n y  w  rozm a ite  now ośc i  p r z e n ie s io n y  z o ­
s ta ł  na  P l a c  JBaryacki I, .  7 .  róg  ul. K o p e rn ik a  

obok ap tek i  W g o  M iko lascha .

W  I  IV o
stołowe, b ia łe  i cl o n e  1 l i t r  52 t t .  poleca handel 

Alberta Szkowrena we Lw owie.  Plac Maryacki 7.

Edmund Bronikowski
Lwów, ulica Batorego L. 22,

poleca

APARATY i WSZELKIE PRZYBORY
do fotografii zawodowej, naukowej i amatorskiej

niżej cen w szys t­
k ich  firm k rajo­
w y c h  i zagranicz­
nych . P rz y  zaku- 
puie apara tu  u d a e -  
la się p rak tyczne j  
nauki z gw arancyą.  
że pierwsze n a w e t  
zdjęcia w ypaść m u  
szą bardzo dobrze.

Cenniki gratis i franco:
W y łąc zn a  sprzedaż dla Galicyi i B ukow iny  płyt Weishrod 
& C«»mp. w  F rank fu rc ie .  —  -letieralne zastępstwo apara­
tów fotograficznych Kud. A. Goldmanna w W iedn u 
dla Galicyi, B u k o w in - ,  Kró lestw a Polskiego i W .  K się­
s tw a Poznańskiego, tudzież zastępstw o znanej św iatow ej 

fab ryk i E . H iit t ig  & Sohu w Dreźnie.

IjSP"- J a k o  s p e c y  a I n o ś ć  p o l e c a  m

A p a r a t y  m om enta lne
k tó rym i w ykonane  zdjęcia nie po trzebu ją  żadnego re tu ­
szu i s tauow ią największą przyjemność każdego in te l ig e n ­

tnego człowieka tak  na wsi jak  i w mieście.

Aparat „V en u s“
służy do zdjęć portre tów , grup, widoków i t. d. Daje 

obrazy wyraźne, czyste, o wielkiej głębokości.

Liczne d o w o d y  u zn a n ia  są w  m oim  
h an d lu  do przejrzenia.

v:

I’ r o d u k e y a  d z i e n n a  COO k i l o g r a m ó w .

N ajlepsze  M a k a ro n y  
wyrabia

p ie r w sz a  k r a j o w a  f a b r y k a
materyałów- spożywczych

Br. R oszkow sk ie  li.
Lwów, Bagdanówka p. Dworzec.

Cenniki ilustrow ane na żądanie g ratis.

! Dopierajmy  p r z e m y s ł  krajowy !

a  1 HornamiBrowar w S t a m  PIWOHornami hr. Potockiego 
poleca 4 6 
W m i A I i E

„ P erkun“ Sp ó ł ka  kom. F. P ie t sc h ,  F a b ry k a  m aszyn  od- 
lew arm a żelaza, kotlarnia dla robót żelaznych i m iedzia­
n y ch  we Lw owie,  Ż ó łk iew skie ,  ul. św. M arcina L. 11. 
w w łasnych  realnościaeh. S tacya ko le i:  L w ó w — Podzam cze.

Z  a m k a r u i  s z c z ę s n e g o  ł ł e d n a r s k te tę o  w e  L w o w ie , K y n e k ,  L . a


